
W  zwycięskim marszu na południe

Koreańskie wojska ludowe 
przekroczyły rzekę Naktong

Chłopi z kolonii Szczawin w pow. gostynińskim zorganiso* 
wali s if w grupę plantatorów buraka cukrowego. Przodowai* 
Hem grupy plantatorów vj Szczawinie jest Marian Prze* 
tołocki, małorolny. Na zdjęciu: Grupa plantatorów przy prze* 
rywaniu buraków. Fot. „Film Polski".

Barbarzyńskie naloty lotnictwa USA 
na mieszkalne dzielnice miast Korei

PEKIN (PAP) — Komunikat dowództwa koreań­
skiej Armii Ludowej stwierdza:

Ludowe siły zbrojne zadają 
dotkliwe ciosy cofającym się 
na wszystkich odcinkach fron 
tu .oddziałom piechoty ame­
rykańskiej, kolumnom pan­
cernym i niedobitkom wojsk 
lisynmanowskich.

Nieprzyjaciel, po poniesie­
niu szeregu ciężkich klęsk, 
ucieka się do barbarzyńskie­

go bombardowania spokoj­
nych miast i wsi na głębokim 
zapleczu oraz do ostrzeliwa­
nia ogniem artylerii okręto­
wej obszarów nadbrzeżnyclj.

2 sierpnia baterie nadbrzeż­
ne Armii Ludowej uszkodziły 
kontrtorpedowiec amerykań­
ski, który bombardował port 
Czumunczing w prowincji

Kangwon na wschodnim wy­
brzeżu Korei. Torpedowiec 
nieprzyjacielski otoczył się za 
słoną dymną i wycofał się z 
pola walki.

3 sierpnia samoloty amery­
kańskie zbombardowały po­
nownie dzielnice mieszkalne 
miasta Hyngnam w Korei pół 
nocnej. Dwa bombowce nie­
przyjacielskie zostały zestrze

LONDYN (PAP) — Agencja 
Reutera donosi ze sztabu Mac 
Arthura, że 5 sierpnia wojska

W rocław  uzyska 5 0 0  nowych izb

Ponad miliard dodatkowych kredytów
na remonly mieszkań w ośrodkach robotniczych

WARSZAWA (PAP) — Wy 
korzystując inicjatywę szere­
gu Prezydiów terenowych 
rad narodowych Prezydium 
Rządu postanowiło rozszerzyć 
tegoroczną akcję remontową 
domów mieszkalnych i przy­
znało w ostatnich dniach do­
datkowo na rok bieżący kwo 
tę 814 mil. zł ze specjalnym 
przeznaczeniem na remonty 
domów mieszkalnych, niedo­
kończonych bądź opuszczo­
nych w większych skupi­
skach robotniczych kraju. Wa 
Tunkiem wykorzystania tych 
kredytów jest wykonanie re-
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których stopień zniszczenia 
przekracza 20 proc.

M. in. miasto Wrocław uzy 
ska dzięki przeprowadzonym 
remontom 500 nowych izb 
mieszkalnych, Gorzów Wielko 
polski — 307 izb, Gdynia ok. 
200 izb. Ogółem dzięki doko­
nanym dodatkowym pracom 
remontowym ludność pracu­
jąca 46 ośrodków robotni­
czych uzyska ok. 4 tys. no­
wych izb mieszkalnych, przy 
czym wyremontowanych bę­
dzie -równocześnie ok. 2,5 tys. 
izb już zamieszkałych.

Oprócz remontów posesji z

rotot^czymaŁ0abęd7na Doi-

Pow iat wołowski
zakończył roboty żniwne

' WOŁÓW Powiat wołowski,

Na remont domów w Zie­
lonej Gó; ze i miejscowościach 
podmiejskich przeznaczono 
725 mil. zł, w Koszalinie — 
100 mil. zł, oraz w Opolu 275 
mil. zł. Ogółem w miejscowo 
ściach tych wyremontowa­
nych będzie około 7000 izb 
mieszkalnych. Prace remon­
towe w tych miastach są już 
w pełnym toku.

północno-koreańskie przekro­
czyły rzekę Naktong w je j 
górnym biegu, w okolicy mia 
sta Sandżu.

Wojska amerykańskie wy­
cofały się na tym odcinku da 
lej na wschód z pozycji zaję­
tych kilka dni temu.

Na wszystkich odcinkach 
frontu znacznie wzmogła się 
działalność północno-koreań- 
skiego lotnictwa bliskiego 
wsparcia. Poza tym lotnictwo 
północno-koreańskie bombar­
dowało koncentracje wojsk 
amerykańskich w mieście Ma 
san, leżącym na południowym 
odcinku frontu na drodze do 
portu Pusan.

PHENJAN. Koreańska ar­
mia ludowa podała do wiado­
mości, iż w walkach o mia­
sto Andong, nieprzyjciel stra 
cił w zabitych i rannych 1500 
żołnierzy, nadto wzięto do nie 
woli 1200 żołnierzy. Zdobyto 
wiele sprzętu wojennego, w 
tej liczbie 19 amerykańskich 
ciężkich dział, przeszło 900 
karabinów.

W walkach o Hamczang — 
35 pułk 25 dywizji amerykad 
skiej oraz znaczne siły Iisyn- 
manowskie — zostały do­
szczętnie zmiażdżone. Wzięto 
wielu jeńców. Zdobyto 4 
działa kalibru 105 mm, 10 
mniejszych dział, setki kara­
binów, dziesiątki karabinów 
maszynowych, nadajniki ra-

Partyzanci wietnamscy
grom ią  francuzów

Pracow nicy  ro ln ic tw a ZS R R
meldują Stalinowi

o w ykonaniu dos iaw  zbożow ych
MOSKWA (PAP) Prasa 

moskiewska opublikowała pier 
wsze meldunki chłopstwa ra­
dzieckiego, nadesłane do wiel­
kiego wodza narodów — 
Józefa Stalina o przedtermi­
nowym wykonaniu planu do­
staw zbożowych dla państwa.

Meldunki nadesłali m. in. 
kołchoźnicy, pracownicy ośrod 
ków maszynowo-traktorowych 
i sowchozów z Kraju Krasno 
darskiego, z RFSRR, z Repu­
bliki Mołdawskiej oraz z ob- 
wodj  odeskiego.

Cały naród radziecki — pi­
szą w artykule wstępnym 
„Izwiestia“ w związku z mel­
dunkami o wykonaniu państwo 
wych dostaw zbożowych z ra­
dością i z głębokim zadowo­
leniem wita meldunki pracow­
ników rolnictwa socjalistycz-

Do 4 grudnia
wykonają roczny plan 
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nego jaka nowe świadectwo 
stałego rozwoju rolnictwa so­
cjalistycznego i niewyczerpa­
nych możliwości ustroju koł­
chozowego — jako nowy prze­
jaw płomiennego patriotyzmu 
radzieckiego chłopstwa pracu­
jącego.

W zm aga się 
iisch obrońców pokoju
w Niem czech Zachodn ich

BERLIN (PAP) — W Nad­
renii Północnej i Westfalii 
aresztowano 59 osób, któro 
występowały na rzecz zjedno 
czenia Niemiec i wycofania 
wojsk okupacyjnych.

W całym Zagłębiu Ruhry,

ców  ̂ pokoju w Niemczech 

wą.

Robotnicy  
Holandii

solidaryzują się 
ze stra jku jącym i

beagiskimi
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PEKIN (PAP) Vietnamskamm
Czerwonej w pobliżu Hanoi,

Mało i Średniorolni chłopi ze Szczawina, korzystając z wy­
pożyczonej przez SOM w Szczawinie młocarni, przystąpili da 
omlotiw. Na zdjęciu: Młocka w gospodarstwie malorolneg* 
chłopa — Mariana Przemłockiego. Fot. „Film Polski".
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Dwie d ro g i
’ Dyskusja na posiedzeniu Ra- 
ifly Bezpieczeństwa w sprawie 
zatwierdzenia porządku dzien­
nego obrad potwierdziła w spo 
sób zdecydowany i niepozosta- 
jący Tiajmniejszych wątpliwości, 
że Stany Zjednoczone są napa­
stnikiem w Korei i dążą do roz­
szerzenia dokonanej agresji na 
inne kraje azjatyckie. Pokojo­
wa propozycja radziecka, zmie­
rzająca do uregulowania kwe­
stii koreańskiej bez dalszego 
przelewu krwi, ziostała brutalnie 
odrzucona przez delegację USA 
i  satelitów amerykańskich.

Napastnicy amerykańscy w 
Korei nie chcą dopuścić do u- 
regulowania kwestii zasadniczej, 
wysuniętej przez delegację ra­
dziecką, która domaga się na­
tychmiastowego dopuszczenia do 
ONZ przedstawiciela Chińskiej 
Republiki Ludowej, bez udziału 
którego wszelkie decyzje, po­
wzięte przez pozostałych człon 
ków Rady Bezpieczeństwa, są 
bezprawne i sprzeczne z Kartą 
Narodów Zjednoczonych.

Przemówienie Malika na posie 
d zen i u Rady Bezpieczeństwa 
jest druzgocącym oskarżeniem 
pod adresem kół rządzących 
USA, których cała dotychczaso 
wa działalność stanowi niezbi­
ty dowód, że w dążeniu do pa­
nowania nad światem, wkroczy 
łv one już dawfno na drogę po­
lityki agresji, a obecnie doko­
nały brutalnej napaści na miłu 
jący pokój naród koreański.

Malik, opierając się w swych 
jorzekonywuiacych i jasnych wy 
■wodach na faktach i dokumen­
tach. stwierdził, że konflikt ko­
reański został przez Stany Zjed 
noczone sprowokowany nie tyl­
ko jako pretekst do ingerencji 
zbrojnej w wewnętrzne sprawy

Ta prowokacja jest potrzebna 
wichrzycielom wojennym dla o- 
słony ich zbrodniczych machi­
nacji, zmierzających do miesza 
nia się w wewnętrzne sprawy 
narodu chińskiego, yietnamskie 
go i filipińskiego.

Tych znanych powszechnie 
faktów nie zdołają przesłonić, 
ani osłabić propagandowe chwy 
ty amerykańskie.

Wystąpienie Malika na Radzie 
Bezpieczeństwa było jeszcze je­
dnym potwierdzeniem słuszno­
ści pokojowej polityki radziec­
kiej, było ono dalszym dowo­
dem konsekwentnej i niezach­
wianej obrony pokoju i zdecy­
dowanej woli demaskowania 
wszelkich prób zdradzieckiej a- 
gresji ze strony obozu imperia­
listycznego, kierowanego przez 
bankierów i fabrykantów broni, 
pragnących zwiększenia zysków 
kosztem krwi milionów ofiar.

„Rada Bezpieczeństwa i Or­
ganizacja Narodów Zjednoczo­
nych ma przed sobą — mówił 
Malik — dwie drogi: drogę woj­
ny przez kontynuowanie amery 
kańskiej napaści na Koreę i 
wciąganie do niej coraz więk­
szych sił ludzkich, albo drogę 
pokojowego uregulowania prob 
lemu, drogę, na którą wzywa­
ją wszystkie miłujące pokój na­
rody świata pod przewodem 
Związku Radzieckiego z jego 
genialnym wodzem i nauczycie­
lem wielkim Stalinem na cze­
le...

Ludzkość wybrała drogę po­
koju, masy pracujące całego 
świata stoją wiernie w obozie 
postępu, którego siły wzrasta­
ją i wzmacniają się codziennie. 
Wola pokoju mas ludowych po 
krzyżuje plany obliczone na za 
gładę świata.

A. Kar.

Rezolucja rad z iecka  w  Radzie B ezpieczeńs tw a

Tfycefsć z  Korei wojska zagrań czne
Położyć kres działaniom wojennym

LAKE SUCCESS (PAP) — 
Na ostatnim posiedzeniu Ra­
dy Bezpieczeństwa, pod prze­
wodnictwem delegata radziec 
kiego Malika, omawiano po­
rządek dzienny. Zawiera on 
jeden punkt zaproponowany 
przez delegacją USA, a mia­
nowicie: „skargę w sprawie
agresji przeciwko republice 
koreańskiej".

Po ogłoszeniu tego porząd­
ku dziennego Malik wniósł w 
imieniu ZSRR rezolucję pt.: 
„W sprawie pokojowego ure­
gulowania kwestii koreań­
skiej". Rezolucja ta głosi:

„Rada Bezpieczeństwa po­
stanawia. że konieczne jest 
a) zaprosić przedstawiciela 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej oraz wysłuchać przedsta­
wicieli narodu koreńskiego 
podczas omawiania kwestii 
koreańskiej, — b) położyć 
kres działaniom wojennym 
w Korei i równocześnie wy­
cofać z Korei wojska zagra-

Przemawiając w charakte­
rze przedstawiciela Związku 
Radzieckiego Malik podkre­
ślił, że delegacja radziecka 
traktuje wydarzenia w Korei 
jako wojnę domową. Wobec 
tego delegacja radziecka włą­
czyła do projektu rezolucji 
punkt, stwierdzający, że Rada 
Bezpieczeństwa powinna za­
prosić przedstawicieli narodu 
koreańskiego. W celu położę-

Sabotażyści z  cukrowni Dobre
o k a z a n i  n a  k a r y  w ię z ie n ia

BYDGOSZCZ (PAP). Przed 
sądem apelacyjnym w Bydgo­
szczy, ną sesji wyjazdowej w 
Aleksandrowie Kujawskim, od­
powiadali w trybie doraźnym 
sabotażyści gospodarczy z cu­
krowni Dobre — urzędnicy cu­
krowni oraz plantatorzy, którzy 
narazili skarb państwa na stra­
ty sięgające 12 mil. zł.

Przewód sądowy wykazał, że 
oskarżeni urzędnicy cukrowni 
Dobre w' latach 1947-49 syste­
matycznie oszukiwali skarb pań 
stwa i równocześnie krzywdzi­
li plantatorów małorolnych i 
średniorolnych, którym celowo 
obliczali większy procent zanie 
czyszczenia, aby uzyskaną w ten 
sposób nadwyżkę „dopisać" h(f- 
gaczom wiejskim. Proceder ten 
przynosił poważne zyski żarów 
no bogaczom wiejskim, jak i 
nieuczciwym _ urzędnikom.

Tak np. główny oskarżony Jó 
zef Ciemny uzyskał z tych oszu 
kańczych machinacji 1.431 tys. 
zł, wagowy Janusz Wasilewicz 
— 445 tys. zł itp. '

W aferę zSmieszany był rów- 
nież b. dyrektor cukrowni Do­

bre, Zygmunt Ostaszewski. Od­
bywa on obecnie karę 6 lat wię 
zienia za nielegalne posiadanie

Wyrokiem sądu zostali skaza­
ni: Józef Ciemny, b. pierwszy 
inspektor plantacji, na łączną 
karę 12 lat więzienia, Józef 
Mrówczyński, b. kierownik dzią 
łu kolei — na 9 lat więzienia, Jó

zef Szymanowski, który pełnił 
funkcję drugiego inspektora 
plantacji — na 7 lat, Janusz Wa
raził skarb państwa na ok. 6 
mil. zł strat — ha 8 lat więzie­
nia, Wacław Hernacki — Wago­
wy — na 5 lat więzienia. 

Surowe,kary., otrzsgnali rów­

nia kresu działaniom militar­
ny m c w - Korei należy zapro-' 
sić obie strony. '

Z kolei delegat USA Austin 
wygłosił przemówienie, w któ 
rym oskarżył przewodniczą­
cego Rady Bezpieczeństwa Ma 
lika o to, iż stosuje on rze­
komo procedurą niezgodną z 
przyjętymi zwyęzajami. Au­
stin twierdził, że rezolucja ra 
dziecka „wykracza poza ramy 
porządku dziennego". Delega 
cja USA — powiedział mów­
ca — prosi przewodniczącego, 
by wezwał przedstawiciela 
republiki koreańskiej do zaję 
cia miejsca w Radzie, gdyż 
kwestia ta „została już roz­
strzygnięta na poprzednich 
posiedzeniach Rady Bezpie­
czeństwa". Austin wywodził, 
że „Organizacja Narodów 
Zjednoczonych uznała rząd Li 
Syn-Mana za jedyny rząd, 
reprezentujący Koreę" i że 
wobec tego — zdaniem rządu 
USA — nie należy zapraszać 
przedstawiciela północnej Ko 
rei do udziału w dyskusji.

Odpowiadając na uwagi 
Austina — Malik przypo­
mniał mu, że propozycja ra­
dziecka została złożona przez 
delegację radzieck- i że, jteśli 
Austin oponuje, musi on kie­
rować swe obiekcje do dele­
gacji radzieckiej, a nie do 
przewodniczącego Rady. Po­
wtarzam — oświadczył Malik 
— że delegacja radziecka, pro 
ponuje zaproszenie przedsta­
wicieli obu wojujących stron 
do przybycia na posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa.

Podkreślając, że Rada Bez­
pieczeństwa zajmuje się pro­
blemem pokojowego uregu­
lowania sporu, który może 
mieć daleko idące konsekwen 
cje, Malik stwierdził z ubo­
lewaniem, że mimo to niektó 
re delegacje dążą do tego, by 
przeszkodzić przedstawicielom 
Korei północnej w przedsta­
wieniu swych poglądów. Spra 
wiedliwość wymaga zaproszę 
nia obu stron wojujących.

Pozdrowienia od kobiet radzieckich
dla Ligi Kobiet w Ziębicach

ZIĘBICE B. przewodniczą­
ca Ligi Kobiet? w Ziębicach, 
ob. Maria Lamparska, z oka­
zji Dnia Kobiet 8 marca wy­
słała z ramienia miejscowej 
organizacji Ligi Kobiet list 
do Antyfaszystowskiego Komi 
tetu Kobiet Radzieckich. W 
tych dniach ob Lamparska o- 
trzymała następującej treści 
odpowiedź na swój list:

„Droga Mario Lamparska!" 
Antyfaszystowski Komitet 

Kobiet Radzieckich serdecznie 
dziękuje Wam za list. Z ra­
dością utrzymywać będziemy 
korespondencję z polską Ligą 
Kobiet w Ziębicach.

Kobiety radzieckie uważnie 
obserwują akcję zbierania w 
Polsce podpisów pod sztok­
holmskim apelem Stałego Ko 
mitetu światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju i radują

Przyjaciel Tramana - siepacz Franco
proponuje wysłanie „ochotników" na Koreę

MOSKWA. (PAP) Dziennik 
„Krasnaja Zwiezda" omawia 
w przeglądzie międzynarodo­
wym machinacje faszystów 
hiszpańskich w związku z in­
terwencją zbrojną USA w Ko-

Imperialiści amerykańscy — 
pisze dziennik' — wzmogli swo

l% lnwe  p o z y c j e
filmu radzieckiego

MOSKWA Reżyser M. Romm 
zakończył prace nad filmem fa 
bulamym pt. „Tajna misja“, 
opartym na scenariuszu Isaje- 
wa i Maklarskiego. Film osnu­
ty, jest na tle wydarzeń ostat­
niego roku ubiegłej wojny i de­
maskuje zakulisowe i podziem­
ne ’ machinacje imperialistów 
amerykańskich. Muzykę skom­
ponował Chaczaturian. W ro­
lach głównych występują zna­
komici artyści radzieccy — 
Komisarow, Kuźmina, Maka-

Specjalna ekipa filmowa na­
kręca na Kubaniu film pt. 
„Kawaler Złotej Gwiazdy" w 
reżyserii Reizmaną, oparty na 
powieści Babajewskiego. Muzy 
kę do filmu skomponował Ti- 
chon Chrennikow.

Radzieckie wytwórnie filmo­
we przygotowują obecnie min. 
trzy nowe filmy artystyczne, a 
mianowicie: „Dzierżyński"
„Glinka" oraz „Sumienie świa-

R e je s ira c ja  maszyn przemysłowych
WARSZAWA (PAP) — Zgo 

dnie z ustawą z dnia 20 lipca 
br. Centralny Urząd Drobnej 
Wytwórczości rozpoczął reje­
strację maszyn przemysło­
wych, znajdujących się w po 
siadaniu przedsiębiorstw pry­
watnych bądź też osób pry­
watnych.

Rejestracja ma na celu 
sporządzenie pełnego spisu 
maszyn przemysłowych, znaj­
dujących się na terenie kra­
ju, w celu odpowiedniego 
wykorzystania ich dla dobra 
gospodarki narodowej.

Wszystkie osoby, w których 
posiadaniu znajdują się ma­
szyny, bez względu na to czy 
są one wykorzystywane w pro 
dukcji czy też są one chwilo­
wo nieczynne, obowiązane są 
zgłosić te maszyny w wydzia 
łach przemysłowych rad na­
rodowych. Odpowiednie for­
mularze służące do tego celu 
zostały już rozesłane w teren.

Ustawa przewiduje możli­
wość przymusowego wykupu 
maszyn niewykorzystanych 
bądź też wykorzystywanych 
niewłaściwie.

Filmy polskie wyróżnione
w K arlovych Y arach

WARSZAWA. (PAP) Jury 
Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego w Karloyych Ya­
rach przyznało nagrodę za naj 
lepszy film eksperymentalny 
pełnometrażowemu filmowi 
polskiemu „Dwie brygady".

Uzasadniając przyznanie na 
grody jury stwierdziło, iż film 
ten ukazuje w nowy sposób, 
jak dzięki współpracy arty­
stów c robotnikami rodzi się

nowa sztuka i wytwarza do­
skonalszy socjalistyczny sto­
sunek do pracy.

Jury festiwalu przyznało 
poza tym honorowe wyróżnie­
nie za średniometrażowy film 
polski „Szeroka droga", będą­
cy — jak głosi orzeczenie — 
przekonywującym wyrazem en 
tuzjazmu i ofiarnej pracy lu­
du polskiego.

ją  aktywność na półwyspie pi- 
renejskim po rozpoczęciu in­
terwencji w Korei. Pragnąc 
przysłużyć się agresorom ame 
rykańskim, Franco proponuje 
niezwłoczne wysłanie oddzia­
łów „ochojsufców" do -walki
przeciwko^ narodowi koreań­
skiemu. Propaganda faszystów 
ska trąbi o możliwej pomocy 
Hiszpanii dla interwentów 
amerykańskich w Korei.

Pisząc o przygotowaniach do 
wciągnięcia Hiszpanii faszy­
stowskiej do grona zachodnio­
europejskich wasalów Stanów 
Zjednoczonych i o wizycie w 
związku z tym b. ministra 
spraw zagr. frankistowskiej 
Hiszpanii — Serrano Sunera 
w Paryżu, dziennik przytacza 
głos „L‘Humanite“, która 
stwierdza, że celem wizyty wy­
słannika frankistowskiej Hisz­
panii jest ustanowienie współ­
pracy między rządem pary­
skim a madryckim dla wspól­
nych przygotowań wojennych 
na rozkaz Waszyngtonu.

Pod dyktando i przy popar­
ciu swych zagranicznych opie­
kunów — pisze „Krasnaja 
Zwiezda" — Franco stara się 
o przyjęcie frankistowskiej 
Hiszpanii do ONZ. Nie jest 
przypadkiem, że gdy 1 sier­
pnia senat amerykański oma­
wiał zagadnienie włączenia 
Hiszpanii do planu Marshalla, 
przedstawiciel ambasady fran­

kistowskiej w Waszyngtonie 
zapewnił Departament Stanu, 
że Franco gotów jest poprzeć 
interwencję Stanów Zjednoczo 
nych w Korei, lecz nie może 
tego uczynić ze względu na 
nieobecność Hiszpanii wśród 
członków ONZ.

Wszystkie te ciemne machi­
nacje złodziejskiej polityki 
amerykańskich agresorów i 
ich faszystowskich zauszników
— pisze „Krasnaja Zwiezda"
— nikogo nie oszukaj^. Naro­
dy całego świata potępiają 
Franco jako siepacza i kata 
mas pracujących Hiszpanii, 
jako krwawą marionetkę im­
perialistów amerykańskich.

ApeS b. oficerów
Luom in fangow sliicli

PEKIN (PAP) Trzech gene 
rałów i jeden pułkownik, któ 
rzy zajmowali ongiś wysokie 
stanowiska w armii kuomin- 
tangowskiej, zwrócili się 
przez radio z apelem do ofi­
cerów i żołnierzy wojsk Kou- 
mintangu na Formozie, by 
przeszli na stronę ludu chiń­
skiego. Podkreślają oni, że 
chwila wyzwolenia Formozy 
zbliża się. Armia ludowo-wy- 
zwoleńcza czyni w tym celu 
rozległe przygotowania, roz­
budowując marynarkę i lotnie 
two i wzmacniając swe woj­
ska lądowe.

się dobrymi rezultatami tej 
akcji! Przecież w tej kampanii 
pokojowej wielką rolę'odegra 
ły i polskie kobiety, członki­
nie Waszej Ligi.

U nas w Związku Radziec­
kim, zaczęto zbierać podpisy 
pod apelem 30 czerwca. Na 
wezwanie Radzieckiego Komi-

Nina Popowa, przewodnicząca 
Antyfaszystowskiego, Komitetu 

Kobiet Radzieckich.

tetu Obrony Pokoju wszyscy 
obywatele kraju od 16-go ro­
ku życia podpisują się pod a- 
pelem. Wszyscy ludzie Ra­
dzieccy, a wśród nich i milio­
ny radzieckich kobiet i matek 
w uniesieniu patriotycznym 
podpisują się pod apelem, wy 
rażając tym nieugiętą wolę 
do stworzenia warunków po­
koju i przyjaźni między naro­
dami. W krótkim czasie pod 
apelem znalazło się 96 milio­
nów podpisów obywateli ra­
dzieckich. W stolicy naszej, 
Moskwie, w ciągu tygodnia 
podpisało się 3 miliony oosób, 
a w Leningradzie — 1,5 milio

Rozwijająca się w naszym 
kraju akcja zbierania podpi­
sów pod zakazem użycia bro­
ni atomowej; stanowi potężną 
demonstrację ludzi radzieckich 
w obronie sprawy pokoju i 
międzynarodowego bezpie-

Zgodnie z Waszą prośbą, 
posyłamy Wam fotografię Ni­
ny Popowej oraz czasopismo 
„Kobieta radziecka".

Życzymy Wam powodzenia 
w pracy i pozdrawiamy.

Nadieżda Parfienowa 
zastępczyni przewodniczącej 
Antyfaszystowskiego Komite­
tu Kobiet Radzieckich.

Ecim  ii QiD€,msy 

W Koffei, Belgii 
i w Miemczech

Zachodnich
Komentator jednego z pism 

amerykańskich zdołał wre­
szcie wyjaśnić dlaczego armia 
Mac Arthura w Korei ponosi 
klęskę po klęsce.

Otóż sprawozdawca woj­
skowy tego pisma dowodzi, 
że sytuacja na polach bitew 
w Korei zmieniłaby się zupeł 
nie, gdyby wojska amerykan 
skie zdołały oderwać się od 
nieprzyjaciela chociaż na trzy 
dzieści kilka godzin.

Co to znaczy?
Nie trzeba być wielkim 

strategiem, żeby powyższe do 
wodzenia zrozumieć tak: Gdy 
by wojska Mac Arthura nie 
były zmuszone uciekać, kto 
wie jak by się potoczyły wy­
padki w Korei?

Wydaje się to istotnie wy­
soce prawdopodobne. Jeśli by 
Koreańska Armia Ludowa 
stanęła i w ogóle przestała 
walczyć, zwycięstwo Amery­
kanów może stałoby się na­
wet pewne.

Chyba, że w ostatniej chwi 
li Koreańczycy chwyciliby za 
broń i zaczęli nie na żarty 
strzelać! ^

Król-kolaboracjonista, Le­
opold belgijski oświadczył 
przed paru dniami, że w no- ' 
cy z 1 na 2 sierpnia przeżył 
chwile głębokiego rozczaro­
wania. „Opuścili mnie wtedy 
— powiedział — wszyscy mi­
nistrowie, z wyjątkem jedne­
go..."

Podczas dramatycznych dni 
lata 1941 roku było odwrot­
nie: jeden Leopold opuścił ca 
ly naród belgijski.

Naród nie mógł o tym za­
pomnieć. I  w chwili, gdy pro 
tektorzy amerykańscy usiło­
wali wprowadzić króla-zdraj 
cę na tron Belgii, lud tego 
kraju powstał. Bo nie chciał 
widzieć w roli jego władcy 
człowieka, który w momencie 
decydowania się losów Bel­
gii. oddał ją w ręce nieprzy­
jaciela.

Do jakich metod w sztucz­
nym wytwarzaniu nastrojów 
wojennych ucieka się solda- 
teska amerykańska, świadczy 
chociażby taki fakt:

Kilka dni temu „kanclerz1' 
z Bonn, Adenauer, zwrócił się , 
do wysokich komisarzy
państw zachodnich z prośbą 
o udzielenie Niemcom Zachód 
nim „gwarancji bezpietóefi-

Adenauer sugerował okupan 
tom przede wszystkim wzmóc 
nienie anglo - amerykańskiej 
armii okupacyjnej, budują­
cej w Niemczech Zachodnich 
objekty wojskowe i zamierza 
jącej — na wypadek rozpoczę 
cia działań wojennych — wy 
sadzić w powietrze opiewaną 
przez Heinego skałę Lorelei, 
zatapiając zarazem pobliskie 
ni»mieckie miasta.

Z chwilą utrwalenia reżi­
mu kolonialnego w Niemczech 
Zachodnich i wciągnięcia te­
go kraju w orbitę swego agre 
sywnego bloku, zachodnie mo 
carstwa stwierdziłyby oczywl 
ście „minięcie niebezpieczeń­
stwa wojny, byłyby jednak 
zdecydowane „czuwać" nadal 
nad „bezpieczeństwem" tego 
kraju. Dopóty, dopóki byłoby 
to dla nich wygodne...

Czy można zdobyć się na 
większy cynizm? I na użycie 
w swym „politycznym" dzia­
łaniu równie niewybrednych 
środków?

N owe kad ry
agronomów

OLSZTYN (PAP) — W Ka 
rolewie woj. olsztyńskie, od­
było się zakończenie kursu 
dla agronomów — tegorocz­
nych absolwentów liceów roi 
niczych. Kurs, którego zada-, 
niem było zapoznanie słucha­
czy z pracami Państwowych 
Ośrodków Maszynowych i 
spółdzielni produkcyjnych, a 
przede wszystkim z organiza­
cją obsługi agronomicznej go 
spodarstw zespołowych ukoń 
czyło 600 osób, w tym 97 ko 
biet.

Absolwenci kursu — to sy­
nowie robotników i chłopów. 
Ponad 300 kursantów obejmie 
stanowiska agronomów w 
Państwowych Ośrodkach Ma­
szynowych i Państwowych Go 
spodarstwach Rolnych, pozo­
stali zaś pójdą na wyższe

■ Warszawa. Do Polski przy 
był zastępca dyrektora naczelne 
go Radia Albańskiego Findia 
Vęizi celem przygotowania urno 
wy o współpracy radiowej.

■ Gdynia. Dobra pogoda 
sprzyja połowom dorszy na Bał 
tyku. Kutry przywożą do portu

z rejsu od 5 — 8 ton ryb.
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SZMERY ODRY
Czyżby rozkład jazdy

na tym odcinku był służ 
bowo chronioną tajemni­
cą?

Domy odcięte 
od miasta

Na te j^zlfc i uticT uło­
żono szyny kolejowej
wieźć do domów ani wę­
gla, ani ziemniaków: szy

odkorkować ten odcinek

nież świeże? Bo może 
ma tylko przednie? Albo

stać tylko osoby znako­
micie uzębione.

Zakonspirowany 
rozkład jazdy

Ciążynie istnieje tylko
Nic bowiem nie wskazu­
je na to, że właśnie tu­
taj należy wsiadać, loy-
nię przypominającą  ̂ dłu-

ciemnościach. Nigdzi•
żadnej tablicy, która by 
wyjaśniała, kiedy odcho
statni wóz.

— budzi wątpliwości. Bo 

Prawdopodobnie jest to

powiada obecnemu stano

Suche bułki 
w Barze Mlecznym

sprzedaje się czerstwe

wie klientów. Czy nie 
można by w nim jednak

Ludzie wędrują 
na chybił — trafił
Ob. W. J. apeluje za

do Elektrowni m. Wroc­
ławia, ażeby wreszcie u-
na ̂ Krzykach ̂ w kierunku
przeważnie pali się na 
tym szlaku w dzień — pi
tomiast panują tu takie 
ciemności, że powrót mie 
szkańców Krzyków do do 
mu odbywa się na chy-

^ź d ż
powołane czynniki zain­
teresują się tą sprawą i 
zarządzą oświetlanie Krzy 
ków, zamiast w porze 
dziennej — tu nocy.
Wykres, który 
źle informuje

wilon" we Wrocławiu

Nr 214



P la n  S ześcio le tn i D oln ego  M a sk a
w yk osiaiiy  b ęd zie  p rz e d  tea*mlEaeiBB

P  przeddzień Święta Od­
rodzenia zakończono de-

Ili

lilia

Na odcinku rolnictwa Plan

U h  -

g l g - s i

....

Jlfe 
S i

Zaszczytne odznaczenia
dla zasłużonych przodowników pracy

K g f C t l

a p̂ X 5 .V - “?.5!
nymi Krzyżami Zasługi. Od-

Osiński" z elektrowni “yirt”  
ria“, Józef Woźniak i Franci-

cy, aktywistą partyjnymP i

Plan Sześcioletni stał się pla­
nem konkretnym dla każdego
kSd^o K a ł f ^ u k l i n e

■ S i
■ p s u

HH! 

lESP 
sm Ł s t s , £  c s t s f i S K  r s / r r

d e  (w USA — 2,9 tony w roku 191,9).____________________

Hisfona jedna z wielu

„Proca nabrało dla mnie uroku”
—  mówi W a d c w  W ala s ik  z „P a fa w a g u 1'

M tp iw i^ em . tOddpryskidZr^ 
- k n-ir padają łia -granaltb-

^ S ^ zwamip°

i S S f i
lińko^[ZyTyltoZadawnief była

W6 nadleśnictwie Sieradz8 Wie

co to od rana- do późnej no­
cy musi być zawsze zajęty.

M ^ lB 5 B in ia 5 S it-
driałacz^ PPS^LewJcy^ży^buń

Wacław Wałasik. 

łybtr ie k ^ ° la te .°  Nauczyłem

r l l i l S s s S
ro dzieci. J y le  drobiazgu wy-

s | g =

“ M i
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sierpnia 1895 r. zmarł 
Q  w Londynie jeden z naj­
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tZ  dziennika podróży po Z. S. R. R. (16)

lisi slacfi maszynowo -  traktorowej
Jeżeli to, eo zamierzam 

'Jttam opowiedzieć, trzeba bę- 
(dzie podzielić na dwie części i 
■dać w dwóch numerach — nie 
■gniewajcie się. Rzecz dopraw­
dy warta jest szczegółowego 
pomówienia.
■ Myślę o stacjach maszyno- 
Sroi - traktorowych, których 
Zwiedziliśmy kilka, a z któ­
rych jedną pragnę wam o- 
jisać.  ̂ ^ >

i Stacje maszynowo -  trak­
torowe, które są odpowiedni­
kiem naszych Państwowych 
Ośrodków Maszynowych, pod­
legają ministerstwu rolnictwa.

Ta, o której zamierzam pi­
jać, mianowicie azowska sta- 
ieja maszynowo - traktorowa, 
(odznaczona jest „Orderem Le- 
Wlina“. Odznaczona za to, że w 
•czasie gdy cały świat stał w 
.ogniu, całą swą energię, wy­
siłek, zapał i entuzjazm ludzi

w Tlisj zatrudnionych skoncen 
trowała, by żołnierzom na 
froncie walczącym nie zabra- 
kłp chleba.

Najpierw parę słów o czło­
wieku, który azowską stacją 
maszynowo - traktorową od 
wielu lat kieruje.

Być może, iż dziwicie się, 
że tak dużo piszę o ludziach, 
ale w tym rzecz, że przecież 
to wszystko, co w Związku 
Radzieckim widzieliśmy, to 
wszystko czegośmy się tam 
nauczyli — stworzyli właśnie 
ludzie. Radzieccy ludzie.

Żaden z nich nie był wycho 
wany w dobrobycie. Rodzice 
czy dziadkowie ich nie wycho 
wali się w puchach, nie pia­
stowały ich bony czy pielęg­
niarki. Dziadowie ich, ich ro­
dzice, oni sami gryźli suchy 
chleb i nie w dostatkach, ale 
w nędzy żyli, nim Rewolucja

Pięć lat pożytecznej pracy
Wrocławskie? Izby Rzemieślniczej

V 6 sierpnia mija pięć lat od 
Whwili rozpoczęcia działalności 
Ipriez Izbę Rzemieślniczą we 
ł[W rocławiu.
fi Po ukonstytuowaniu się w ro­
ku 1945, Izba stanęła przed 
."wyjątkowo trudnym dylema­
tem : osiedlenia i rozmieszcze­
nia rzemieślników. Podołała 
Jjednak temu.

Założycielowi Izby i pierw­
szemu jej prezesowi ob. Karo- 
tłowi Lazarowi oraz wicepreze­
sowi Franciszkowi Juszczakowi 
siależy się specjalne uznanie 
Ba pracę dla dobra rzemiosła 
polskiego w tym okresie.

W listopadzie 1945 r., dzięki 
I ofiarności rzemiosła wrocław­
skiego gmach dawnej niemiec­
kiej Izby Rzemieślniczej przy 
Pl. Muzealnym 16, staje się 
siedzibą Izby polskiej.

Rok 1947 przynosi pewnego 
irodzaju stabilizację rzemiosła 
■wrocławskiego, okrzepnięcie na 
„nowych śmieciach". Rok 1948, 
dzięki Wystawie Ziem Odzy- 
•skanych, jest dla rzemieślni- 
ików Wrocławia rokiem wy­
czerpującej pracy, ale także 
lokiem pomyślności.

Izba w tym czasie przepro­
wadza akcję rejestracyjną i 
(porządkuje zaniedbania w ,u- 
jprawnieniach na wykonanie 
flrzemiosła.

W roku 1949 Izba Rzemieśl­
nicza przeniosła się do nowej 
wiedziby przy ul. Kościuszki 
184, zajmując budynek Izby 
(Przemysłowo-Handlowej.

Rok 1949 jest dla rzemiosła 
(fokiem przełomu. Socjalizacja 
(kraju, postępująca w szybkim 
jtempie, każe szukać rzemieślni­
kom nowych form pracy — 
iform spółdzielczych.

Od tego czasu coraz większa 
Ilość rzemieślników bierze u- 
jdział (poprzez spółdzielnie po- 
Biocnicze) w pracach nakład­
czych, przez co włącza się w 
(planową gospodarkę ogólno- 
śpaństwową. Stan ten ulega 
•dalszej poprawie w pierwszym 
iPółroczu 1950 r. W tym też 
okresie powstają liczne rze­
mieślnicze spółdzielnie pracy. 
'Zawiązuje się Związek Spół- 
dzielni Rzemieślniczych, gdzie 
czołowe stanowiska zajmują 
rzemieślnicy.

Rzemiosło zrozumiało, że 
Miejsce jego jest w spółdziel­
czości.

Izba Rzemieślnicza patronu­
je  tej metamorfozie, pomaga-

jąc w planowaniu i organizo­
waniu spółdzielni.

W 1950 r. powstaje Central­
ny Urząd Drobnej Wytwórczo­
ści w Warszawie, któremu po­
dlegają Izby Rzemieślnicze ze 
swym Związkiem.

Izba, obchodząca dziś 6-lecie 
swego istnienia, spełniła ważną 
rolę, rozmieszczając rzemiosło 
na terenie Dolnego śląska, or­
ganizując je, zaopatrując w 
surowce, stojąc na straży jego 
interesów, aby wreszcie dopro­
wadzić je  i przygotować do 
pracy spółdzielczej.

Rozpoczyna się obecnie dru­
gi etap w działalności Izby: 
rozpracowanie zagadnienia rze­
miosła uspołecznionego i per­
manentnego zasilania go nowy­
mi kadrami.

Mając tak poważne osiągnię­
cia poza sobą, Izba Rzemieślni­
cza zdoła należycie wywiązać 
się ze swych zadań.

Zbigniew Freudenreich.

PaździernikoWa nie otworzyła 
przed nimi szerokich dróg, sze 
rokich możliwości, szerokich 
perspektyw.

No, bo choćby dyrektor 
SMT, O której piszę. Dziad je­
go był górnikiem w kopalni o- 
łowiu. Mając lat 44 zmarł na 
ołowicę, tak jak na ołowicę 
umierało wówczas w sile wie­
ku 90 procent górników. Syn 
jego był też górnikiem w ko­
palni ołowiu i zmarł jak 
wszyscy inni na ołowicę.

Obecny dyrektor azowskiej 
stacji maszynowo - traktoro­
wej, odznaczony za wybitną 
pracę Orderem Lenina, też ja 
ko 14-letni chłopak rozpoczął 
poracę w kopalni ołowiu. Lecz 
przyszła Rewolucja Paździer­
nikowa — i nie umarł. Nie 
umarł dlatego, że władza ra­
dziecka, borykająca się prze­
cież wówczas z całą interwen­
cyjną mafią świata imperiali­
stycznego, ani na chwilę nie 
zapomniała o dzieciach.

Czternastoletni Wasil Iwa- 
mowicz Pułkin przeniesiony zo 
staje z kopalni do fabryki, 
gdzie warunki higieniczne są 
Enaeznie lepsze.

No, a potem już droga nor­
malna: szkoła i politechnika. 
Obecnie dyrektor Pułkin od 
dwudziestu lat kieruje azow- 
ską stacją maszynowo - trak­
torową i jest jednym z najlep 
szych „speców" w tej dzie-

Ten syn i wnuk robociarzy 
okazał ogromne zdolności or­
ganizacyjne, które w połącze­
niu z wiedzą techniczną, jaką 
zdobył, stworzyły zeń tego, 
kim jest obecnie.

Azowska stacja maszynowo- 
traktorowa ma za zadanie ob­
sługę piętnastu kołchozów o 
ogólnej powierzchni wynoszą­
cej dwadzieścia osiem tysięcy 
hektarów ziemi.

Współpraca między SMT, a 
kołchozami opiera się na u- 
mowach, zawieranych co ro-

ku. Jest rzeczą charaktery­
styczną, że w umowach tych 
nie określa się kalendarzowych 
terminów obróbki ziemi "czy 
zbiorów. Określa się nato­
miast, dokładnie, w ciągu ilu 
dni zbiory te zostaną wyko­
nane, w ciągu ilu dni wyko­
nana zostanie podorywka,

Po zawarciu umowy opraco­
wuje się plan robót. Plan ten 
ustalany jest na wspólnym 
Zebraniu zarządu kołchozu 
oraz przedstawicieli SMT. Po 
za tym w skład rady pań­
stwowej stacji maszynowo- 
traktorowej wchodzą delegaci 
kołchozów (wszystkich 15 koł 
chozów obsługiwanych przez 

.stację), wybrani na ogólnych 
zebraniach kołchoźników.

Tutaj uwaga na marginesie: 
stacja maszynowo - traktoro­
wa, o której piszę, dysponuje 
86 traktorami, 35 kombajna­
mi samochodowymi, 55 kulty- 
watorami (maszyny do usu­
wania chwastów) oraz szere­
giem innych maszyn.

Oczywiście maszyny obsłu­
giwane są przez ludzi. Jacyż 
są ci ludzie? Skąd się wywo­
dzą?

Jeśli chodzi o traktorzystów 
są to członkowie kołchozów. 
Skoro zgodnie z planem pola 
kołchozu obrabia dziesięć trak 
torów, stacja maszynowo- 
traktorowa zwraca się do za­
rządu _ kołchozu o wytypowa­
nie dziesięciu ludzi celem prze 
szkolenia ich na traktorzy-

Po ukończeniu 6-miesięcz- 
nych kursów, w czasie któ­
rych kandydaci na traktorzy­
stów oraz ich rodziny otrzy­
mują stypendium, wracają oni 
do kołchozu, gdzie pracują na 
traktorach. Otrzymują za swo 
ją  pracę od SMT-u najmniej 
2 i pół rubla za dniówkę, a od 
kołchozu otrzymują normalną 
oępłatę za „trudodzień".

Należy zwrócić uwagę, iż za 
przepracowanie normy dzien- 
nie_ traktorzysta otrzymuje 
4 i pół dniówki roboczej.

Jacek Wołowski

Czekam y e a  wypowied*
w ro cław sk iego  M PBR

Historia jedna z wielu

,Praco nabrała dla mnie uroku’
-  mówi W a c ła w  W alasik z  „Pafawagu"

(Dokończenie ze str. 3-ej)
Czasem przypominam sobie 

moje dzieciństwo. Miałem sze 
ścioro rodzeństwa. Ojciec du­
żo nie zarabiał. Co tu gadać 
— dzisiaj jeszcze nie wszyst­
ko zrobione, a już większość 
matek może posłać drobiazg 
do żłóbków, przedszkoli. Dzie 
ci podrosną, to szkół mają do 
wyboru ile zechcą — zdolny 
może być inżynierem, leka­
rzem, adwokatem.

TruSno mi to tak wszyst­
ko uporządkować, ale to już 
sami chyba rozumiecie, że le­
piej i chętniej się teraz pra­
cuje. Człowiek stara się zro­
bić jak najwięcej i jak najle­
piej, bo to jest tak: ja daję
pracę, ale i dostaję swoje. Ja  
daję 200, 300 proc. normy, a 
moje dzieci mają wszystko co 
im> potrzeba: i dom i szkołę. 
Ostatnio zobowiązałem się z 
okazji 22 lipca wykonywać 
325 proc. normy, a dociągną­
łem już do 350 proc. Za parę 
dni już odpocznę, bo z całą 
rodziną wyjadę na wczasy 
nad morze.

Tyle wam mogę powiedzieć

0 sobie i o rodzinie. Jeśli 
więcej chcecie wiedzieć, spy­
tajcie żony. Zobaczycie dzie­
ci, nasz dom. Mieszkamy w 
kolonii przy Pionierskiej 53.

Na Grabiszynku przy ul. 
Pionierskiej 53 4-pokojowy 
domek tonie w zieleni Jest 
właśnie cicha, słoneczna pora 
południa. W domkach kobie­
ty gotują obiad, w ogródkach 
biegają na golasa dzieciaki. 
Daleko, na drugim końcu mia 
sta mężowie i ojcowie pracu­
ją  w „Pafawagu".

Za dwie godziny 13-tka, łą­
cząca osiedle z fabryką, przy 
wiezie ich do domu na obiad
1 wypoczynek.

12-letnia Germina i 10-let- 
nia Monika prowadzą nas do 
matki. Walasikowa przerywa 
gotowanie obiadu. Z minia­
turowej kuchenki przechodzi­
my do dużego, jasnego poko­
ju z tarasem. Na ścianach 
istne muzeum — wiszą tu fo­
tografie: pochód Polaków we 
Francji, odsłonięcie sztanda­
ru. Dalej oprawiony w ram­
ki dyplom Walasikowej, wrę-

Skrzypce Stradivariusa słyną ze 
twej doskonałości. Mimo, że były

ne są dotąd za niedoścignione pod 
względem melodyjności tonu.

nsf kwiecie już tylko 600 sztuk!
rę tysięcy. Większość więc rze­
komych autentyków — to zwykłe 
falsyfikaty.

Należy przy tym pamiętać, że

Bkonałe. Pozostałe posiadają licz­
ne braki 1 niczym więc nie różnią 
się od skrzypiec zwyczajnych,

Dobry muzyk zdolny jest po-

potrzeba na to tylko dokładnego 
nia“ go w ciągu 3—5 miesięcy.

Meczek sułtana Osmana w Kon 
stantynopolu słynie na świecie z 
posiadania najcenniejszego skarb-
tylko w filcowych pantoflach. Po 
nieważ są one nieprawdopodob-

czochach lub skarpetkach.

jący Jego skrzynie, jest stałym
chwytów podróżnych. Drogie ka­
mienie i stare tkaniny haftowane
łe zaciekawienie zwłaszcza Ame-

sobą jedynie... imitację skarbów.
biej. Można je zobaczyć tylko za 
dodatkową, dość słoną opłatą. 

Anglicy i Amerykanie wnoszą
śpiechem udają sięPdo następnego 
skarbca. Tam oglądają z błyskiem

dobno, szczególnie ciekawi wpro­

wadzani są w kolejności — do.... 
trzeciego skarbca.

•
Wreszcie — Jedna wiadomość z 

Polski.
Na krańcu powiatu myślenic­

kiego leży wieś Krzesławice. Uwa 
żana Jest ona za przodującą pod 
względem kultury.
cowych, są pięknie,' zabudowane 
^utrzymywane w niezwykłej

się tam różnią zabudowania go­
spodarskie. Mają one również o- 
twory okienne i podobne do ko-
budynków są wszędzie betonowe

żłobach — stoją krowy, zajada-
Obory i stajnie (pobudowane 

zwykle pod jednym dachem) są
wzorową czystością. Mieszczą się

we. Krowy nie ustępują holen- 
budzą ogólny podziw. Tak samo

6 Nawet kury i króliki wyróżnia 
chówku w innych wsiach. Pierw-

czony je j przez Koło Polek 
we Francji. Dyplom ten — to 
dowód uznania za wychowanie 
10-ciorga dzieci.

Walasikowa opowiada: 21-
letnia Helena jest konduktor­
ką w tramwajach, 18-letni 
Edward uczy się w szkole 
przemysłowej. Stefan stawia 
pierwsze kroki w zawodzie 
malarza. Reszta chodzi do 
szkoły podstawowej, tu bli­
ziutko, na Grabiszynku.

— Mamo — przerywa Mo­
nika, — a powiedz, że jedzie- 
my na wczasy.

— Z tymi wczasami to ur­
wanie głowy — uśmiecha się 
pobłażliwie matka. Ojciec i 
one o niczym teraz nie chcą 
mówić, tylko o tym wyjeździe 
nad morze. Dla mnie to też 
wielkie wydarzenie. Gdzie to 
człowiek dawniej mógłby so­
bie pozwolić na taką przy­
jemność . . .

Wracając do tramwaju, roz 
glądamy się po osiedlu. Wie­
le się tu ostatnio zmieniło na 
lepsze — jest przedszkole, żłó 
bek, przybyło sporo nowych 
domków robotniczych.

Jakże dobrze rozumiemy 
Walasika i jego zapał do pra 
cy, jego rekord — wykonanie 
350% normy. E. Wacowska

cy, znosząc cierpliwie kapa. 
nie wody z sufitów, wilgoć I 
grzyb. Wreszcie w maju br. 
MPBR przystąpiło do remon-

1. „Mieszkaliśmy w domu 
przy ul. św. Antoniego 5. W 
kwietniu br. kamienica nasza 
została zakwalifikowana przez 
odpowiednią komisję do re­
montu. Postanowiono usunąć 
nas z mieszkań na okres kil­
ku tygodni. Jako mieszkania 
zastępcze otrzymaliśmy skle­
py wzdłuż całej ulicy św. An 
toniego i przy ulicach sąsied-

Gdyby remont kamienicy 
trwał naprawdę tylko parę 
tygodni, nie byłoby jeszcze 
nieszczęścia. Jednak po czę­
ściowej rozbiórce domu inna 
znowu komisja stwierdziła, że 
remont nic nie pomoże, bo 
mury są za słabe i robota nie 
warta zachodu.

I tu zaczęła się tragedia. 
Losem byłych mieszkańców 
nikt się nie interesuje. Mie­
szkamy w ponurych, wilgot­
nych sklepach, pełnych śmie­
ci i szczurów. Interwencje w 
Urzędzie Kwaterunkowym 
MRN nie odnoszą skutku. Po 
lecono nam na własną rękę 
starać się o mieszkania. Zna­
jąc warunki lokalowe Wro­
cławia, doszliśmy do wniosku, 
że nasza przyszłość przedsta­
wia się niewesoło. Zbliża się 
jesień. Co będzie w zimie?“

2. „Od trzech miesięcy trwa 
remont budynków przy ul. 
Henryka Pobożnego nr 4 i 4a. 
Remont jest nie wielki, a o- 
bejmuje jedynie III i IV pię­
tro. Przypuszczając, że szybko 
zostaną ukończone roboty re­
montowe, ulokowaliśmy się u 
znajomych i sąsiadów, a me­
ble złożyliśmy w piwnicach.

Cierpliwość nasza nie zosta 
ła jednak nagrodzona. Bo oto 
MPBR, przeprowadzające re­
mont naszej kamienicy, prze­
niosło robotników na inną bu 
dowę, pozostawiając nasze 
mieszkania niewykończone. 
Aby mieszkania nadawały się 
do wprowadzenia lokatorów, 
trzeba jedyriie przeprowadzić 
instalacje elektryczne, oszklić 
okna i wymalować ściany. Cóż 
jednak, kiedy MPBR zdaje się 
zapomniało o rozpoczętej pra 
cy. Dlatego prosimy „Słowo", 
aby przypomniało MPBR, że 
czekamy, i już się niecierpli- 
wimy“.

3- „Mieszkańcy domu przy 
ul. Nowotki 9 cztery lata cze 
kall na remont ich kamieni-

Zaczęło się od naprawy da 
chu. Lokatorzy z wyższych 
pięter musięli opuścić mie­
szkania. Urząd Kwaterun­
kowy mieszkań zastępczych 
nie przydzielił. licząc na 
to, że znajomi i przy. 
jaciele przyjmą na jakiś czas 
osoby pozbawione własnego

Dach wyremontowano. Po. 
zostało tylko wstawienie zer­
wanych podłóg i otynkowanie
ścian."

I tu powtarza się historia s 
naszego drugiego listu. MPBR 
przerzuciło robotników do re 
montu domu nr 7 przy tej sa 
mej ulicy, pozostawiając nie- 
wykończoną pracę pod nr 9.

„Mieszkam co kilka dni n 
innych znajomych — pisze 
jedna z lokatorek tego domn 
— i nie mam gdzie umieści? 
na dłużej chorego dziecka. W 
podobnej sytuacji znajduje 
się jeszcze około 20 osób z tej 
samej kamienicy. Żadna 
prośby skierowane do odno­
śnych instytucji nie odnoszą 
skutku".

Nie wiemy, czy MPBR śpię 
szy się z wykonaniem planu 
i dlatego równocześnie rozpo­
czyna wiele prac. Wiemy na­
tomiast, że o wykonaniu pla­
nu nie świadczy rozpoczęcie 
pracy, lecz je j zakończenie. .

Z teczki naszych korespon* 
dencji wybraliśmy trzy naj­
bardziej charakterystyczne li" 
Sty, w których poruszany pro 
blem staje się coraz częściej, 
bolączką wrocławskiego świa­
ta pracy. Zagadnienia nie na 
leży jednak generalizować. W 
dziedzinie remontów na tere­
nie naszego miasta osiągnę­
liśmy wspaniałe wyniki, ł dla 
tego też trzeba dołożyć wszel 
kich sił, ażeby organizaci* 
pracy miała nie tylko na 
względzie restaurację zni­
szczonych gmachów, ale u. 
względniała również trudną sy 
tuącją Tnieszkańc£uy,jchwilo- 
wo bezdomnych.

Odpowiedzi Redulcci
Autora listu podpisanego 

inicjałami J. Sz. prcfSimy o 
podanie nazwiska i adresu, 
gdyż tylko wtedy będziemy 
mogli interweniować.

„Słowo” ra d z i  
sw oim  C zytelnikom

„S. K. — WROCŁAW". Ku- 
pno-sprzedaż nieruchomości 
wymaga aktu notarialnego. 
Natomiast kupno-sprzedaż ru­
chomości może być dokonane 
prywatną umową, podpisaną 
przez strony z tym, że należy 
uiścić podatek od nabycia 
praw majątkowych w wysoko­
ści 2,5 proc. ceny kupna, o ile 
oczywiście nie przysługuje u- 
stawowe zwolnienie od tego po-

Podatek winien być uiszczo­
ny w ciągu 7 dni od daty za­
warcia umowy. Jeśli umowa 
pisemnie nie została sporzą­
dzona, tylko sprzedający wy­
stawił pokwitowanie z odbioru 
należności, to umowa taka 
również skutkuje przeniesienie 
prawa własności. W wypadku, 
kiedy kupno-sprzedaż rucho­
mości następuje tylko na pod­
stawie ustnej umowy, to umo­
wa taka zasadniczo jest rów­
nież ważna, jednak w wypad­
ku zakwestionowania prawa

własności przez osoby trzecie 
na drodze sądowej, prawo to 
winno być wykazane przez po­
siadacza zeznaniami świad­
ków.

„UCZEŃ". Zapytuje Oby­
watel, jakie konsekwencje spo­
wodować może przejazd tram­
wajem bez biletu.

Wyjaśniamy, że czyn ten w 
pewnych okolicznościach obcią­
żających skutkować może na­
wet pozbawienie wolności, a to 
na zasadzie art. 265 KK, któ­
ry brzmi następująco: „Kto 
bez zamiaru uiszczenia należ­
ności wyłudza pożywienie lub 
napój w restauracji, mieszka­
nie w hotelu, mieszkanie lub 
pożywienie w pensjonacie, 
przejazd koleją lub innym 
środkiem komunikacji, wstęp 
na przedstawienie, działanie 
automatu lub inne podobne 
świadczenie, o którym wie, że 
jest płatne, podlega karze a- 
resztu do roku lub grzywny".

WROCŁAWSKIE ZAKŁADY MECHANICZNE 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

WROCŁAW, UL. HUBSKA 35 
Rach. operac. Nr 110/237 w Banku Inwestycyj­

nym O/Wrocław 
uruchomiły w Wałbrzychu z dn. 1 sierpnia swo­
ją  Ekspozyturę — ul. Stalina Nr 1 (2 piętro), 

telefon 456.
Wrocławskie Zakłady Mechaniczne wykonują 
następujące roboty dla Państw. Inwestorów:

1) Mechaniczno - montażowe,
2) Izolacyjne (termiczne i akustyczne),
3) Elektryczne (siła, światło, dźwigi),

i 4) Instalacyjne (wod.-kan., c. o., gaz, wen­
tylacja).

Zlecenia przyjmuje się tak z planu na 1950 r. 
jak i na 1951 r.

Wszelkich informacji udziela Ekspozytura.
K-2625

O BW IESZCZENIA
Prezydium MRN w Legnicy orzeczeniem z dnia 
31. VII. 50 r. Nr AA/2-4/50 udzieliło dzieciom 
obywatelki Russ Marii: synowi Motelowi ur. 25. 
XII. 1943 r. w ZSRR s. Mojżesza i Marii z d. 
Bogdańska zezwolenia na zmianę imienia rodo­
wego Motel na imię Mieczysław i córce Szprin- 
ce ur. 25. X. 1941 r. w ZSRR c. Mojżeszą i Ma­
rii z d. Bogdańska zezwolenia na zmianę imie­
nia rodowego Szprinca na imię Zofia JC-2633

0GŁ0SZEHIA DMBHE
HANDLOWE

SPRZEDAM wózek ręcz- 
gregatorów, półki, biur­
ka, stoły. bibHotekę, kre

trowe, piecyki żelazne. 

PIANINO sprzedam ta- 

Z POWODU wyjazdu —

SPRZEDAM sypialnię,

Wrlilw^’ Swlerclews^e

MOTOCYKL DKW NZ 
Reymonta 13 m. 1. 4609 
ODSTĄPIĘ 4-pokojowe

SPRZE»AM motocykl -  
Dekawkę 2̂00. Wrocław,

LOKALE
MAŁŻEŃSTWU małe mie

ZAMIENIĘ 2 i póT pokol
nayłw?eteze na^orowie 
Zgł^zema6 npodP°,r,Sier­
pień". 4617
©DSTjĄPMj  ̂ mieszkanie,

P©S2UKWjĘ mieszkania

Y©szukuj|; lokalu Tub 

waćŚCpod Ś̂ródmieście*  ̂
POTRZEBNA pomoc^o-
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Skrzypce Stradivariusa — Ska rby meczetu Osmana — Przo­
dująca wieś w Polsce.
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Przełom w życiu Chin najlepiej odzwiercia- 
dla się w gruntownej zmianie warunków życia 
dzieci. Na zdjęciu boisko dla dzieci przy szkole 

powszechnej w Chenjan.

Cenny zabytek architektury średniowiecznej. 
Ratusz wrocławski otoczony rusztowaniem pod­
czas prac konserwatorskich.

(Foto: Czelny)

JANUSZ PROSSOWSK1: „Bracia Dado- 
wie" (obydwaj są przodownikami pracy przy 
tynkowaniu gmachu PZPR w stolicy).

ANTONI BARTKOW SKI: „Jan Grabow­
ski ze swymi uczniami“. (Praca artysty odtwar 
rza wybitnego racjonalizatora z Krakowa).

BRONISŁAW BRYKNER: „Józef So­
snowski —; przodownik pracy w Państwowym 
Gospodarstwie Rolnym Chyszowo".

Dodatek niedzielny „Słowa"

XIII wiek —  pod tynkiem Ratusza

JADWIGA K0NOPKOWNA

W ysoko na szczycie rusz­
towania wokół wro­
cławskiego Ratusza, na 

tle nieba i słońca widać zdro 
bniałe odległością postacie ro 
botników.

Niżej, na wszystkich kon- 
flygnacjaćh. • między labiryn­
tem mocnyclj bęlkowań przy-.. 
lepieni do gotyckich wnęk 
okiennych, do rzeźb wspania. 
łych, fryzów i rozet — pracu­
ją  murarze, zdaje się bezsze­
lestnie, gdyż wysokość gubi 
odgłosy młotów, dłut i kielrri. 
Mocne ręce cicho windują 
wiadra z wapnem, cicho i na 
pozór lekko idą na linach do 
góry ogromne belki, niby ma 
le kawałki drzewa.

Około 70-ciu robotników 
pracuje na terenie budowy.

Między siecią rusztowań wi 
dać zmiany, jakim uległy ze­
wnętrzne ściany Ratusza. 
Tynk, który do niedawna po­
krywał niepotrzebnie wspania 
łą gotycką budowę, mącąc 
czystość stylu — został pra­
wie już wszędzie usunięty. 
Nie tylko to: nisko, u stóp go 
tyckiego zabytku leżą sterty 
cegieł, odbitych z zewnętrz­
nych ścian Ratusza. Usunię­
cie tynku odkryło bowiem ce 
gły, jakkolwiek układu go­
tyckiego — ale zniszczone.

Te cegły, jak również nie­
mieckie „maszynówki" zastę­
puje się cegłą gotycką, zwie­
zioną ze starych rozbitych go­
tyckich budowli.

Grupa kobiet starannie oczy 
szcza cegły z cementu, a na­
stępnie . . .  myje każdą do­
kładnie.

Majster robót Gacmanga po 
chylą się i bierze jedną z ce­
gieł, wyrabianych ręcznie. Na 
powierzchni widać podłużne 
wgłębienia posunięć palcy, a 
tu znowu dokładny odcisk 
dłoni.

Wykuwanie lica na głęboko 
ści około 20 cm nie było ła­
twe: cegła na cemencie moc­
no wrosła w mury. W ciągu 
ośmiu godzin pracy murarz 
może odbić 1 m kw. powierz 
chni. W tymże czasie założy 
gotycką cegłą 1,5 m kw. mu-

Nie dziwcie się więc wro­
cławianie i nie-wrocławianie, 
że choć rusztowanie stoi od 
,lutego — trudno dziś przewi­
dzieć zakończenie robót.

Robota ciężka a jednocze­
śnie precyzyjna: wdzieranie
« ę  dłuta wokół rzeźb i fryz 
— to nie takie proste. Albo 
np. takie łuki okienne w oto­
ku kamienia: jedno okno wy­
maga 14 dni pracy. Bagatel­

k a !  A mimo to na wschoaniej 
stronie Ratusza górne attyki 
będą gotowe już za dwa ty-

Jak więc będzie wyglądał 
Ratusz? Lico ścian od strony 
wschodniej, na której znać 
zresztą najwięcej pracy m

będzie całkowicie obnażone; 
południowa strona — wypra­
wiona tynkiem, a zachodnia 
— wyprawiona częściowo: do 
wieży tynkowana.

Wśród licznych haseł roz­
mieszczonych na rusztowaniu 
jest i ten napis: Cześć przo­
downikom pracy!-

Józef Burek i Wilhelm Bry 
la — to dwaj murarze przo­

downicy pracy. Ob. Burek ze 
szedł właśnie ze szczytu rusz 
towania zwinnie i szybko: 
znać, że rusztowanie to jego 
najczęstsze „schody". Ma by­
stre skupione spojrzenie wy­
robionego fachowca 1 szczery 
uśmiech człowieka, który ko­
cha swą pracę. To repatriant 
z Francji. Wrócił do kraju w 
1948 r. 28 lat był we Francji 
1— w Paryżu.

Wiadomo dlaczego wyjeż­
dżało w owym czasie tysiące 
i dziesiątki tysięcy dzielnych 
polskich robotników.

— Nie było dla nas pracy 
— mówi jakby z goryczą ob. 
Burek. — Człowiek chodził, py 
tał, czekał i głodował. . .

Tak, w Polsce reżimu sana 
cyjnego brakowało chleba dla 
ludzi pracy.

Gdy dziwię się pięknej, czy 
6tej polszczyźnie, jaką mówi

ob. Burek, przodownik uśmi0

— Cóż dziwnego, przecież 
na obczyźnie mówiliśmy ró­
wnież po polsku. Mój syn uro 
dził się we Francji, ale wy-; 
chowałem go na Polaka.

Syn przodownika pracy mu 
rarza Burka — to przyszły in­
żynier Polski Ludowej: stu-! 
diuje architekturę na Politech' 
nice Wrocławskiej.

— A jak pan uzyskał przo­
downictwo?

Błysk bystrych oczu: ' ’
— Cóż. . .  w ciągu dwa lat 

nie opuściłem ani jednego 
dnia. Pilnuje się p racy ...

To proste i mądre zdanie 
polskiego robotnika znajduje 
zastosowanie wszędzie. Np. tu 
gdzie pracują kamieniarze, wy 
konując brakujące części m  
tuszowych rzeźb.

(dokończenie na str. 2-ej), J

KIEDY ZNOW BĘDĘ MAŁY

P olska Ludowa troszczy 
się o dobór dobrych 
książek dla swych naj­

młodszych obywateli. Z biblio 
tek dziecięcych starannie wy­
mieciono niepotrzebne plewy w 
rodzaju „Księżniczki Dżawa- 
ha“, lub „Małego Lorda'* — 
która to lektura stawała się 
trucizną prawdziwego snobiz­
mu dla niewyrobionego jeszcze 
umysłu dziecięcego. Z drugiej 
strony znów wznowiono wyda­
wanie książek dobrych, stano­
wiących tzw. klasyczną litera­
turę dziecięcą, na której wycho 
wywało się niejedno pokolenie 
polskie.

Oto znajdujemy się przed 
witryną jednej z księgami 
wrocławskich. Niedługo rozpo 
czyna się rok szkolny, mło­
dzież zacznie ściągać do mia­
sta... Za szybą czekają na nią 
już nowe wydawnictwa ksią­
żek. A więc czerwieni się bar­
wną okładką niezawodna „Hi­
storia o Krasnoludkach i 
sierotce Marysi" — Marii Ko­
nopnickiej, dalej widnieje „Wy 
rąbany chodnik" — Gustawa 
Morcinka i „Król Maciuś 
I-szy“ — Janusza Korczaka.

Przy tej ostatniej pozycji 
zatrzymuję się dłużej. Coś jak 
by rozrzewnienie na moment 
mgłą zaciemnia oczy. Janusz 
Korczak... Z otchłani przesz­
łości wypływa wyblakłe wspo 
mnienie sprzed laty dwudzie­
stu. Warszawa z roku 1930. 
Mała snobka, typowy okaz wy 
hodowany przez kołtunerię 
mieszczańską, płacze, że nau­
czycielka przydziela je j miej­
sce na ławce przy córeczce do 
zorcy. Wprawdzie dziewczyn­
ka ta ma zawsze czyste ręce
i wychowuje ją pani mecenaso 
wa z pierwszego piętra, ale
zawsze zalicza się ona do rzędu 
„gorszych** koleżanek. A tym­
czasem z głośnika płynie głos 
męski, opowiadający o dzie­
ciach „gorszych**, tych z po­
dwórza, suteryn i facjatek

Warszawy — dzieciach, które 
tęsknią ja  słońcem, książką i

To popularny „Stary dok­
tór" — znakomity pedagog— 
Janusz Korczak na falach ete­
ru rzucał wezwanie snobistycz 
nemu światkowi burżuazyjne- 
mu prawiąc w swych tygod­
niowych gawędach „o Józkach 
Jaśkach, i Frankach" lub „Moś 
kach, Jośkach i Srulach".

„Stary Doktór" — taki bo­
wiem obrał sobie pseudonim 
Janusz Korczak — już pierw­
szą swoją książką pt. „Sła­
wa" zdobył poczesną pozycję 
w literaturze dla dzieci. Przede 
wszystkim Korczak obok autor 
ki „Nad czarną wodą" — Hali 
ny Górskiej — zdobył się w 
Polsce sanacyjnej na odwagę 
zrobienia bohaterem swych po 
wieści dzieci proletariatu. Co 
więcej Janusz Korczak wziął 
za rękę z czułą dobrocią ojco­
wską dziecko żydowskie z ul. 
Gęsiej czy Pawiej i pokazał 
jego troski i radości społeczeń

Piękną niezapomnianą scenę 
zawiera jego książka z poby­
tu żydowskich dzieci na kolo­
niach z fundacji barona Hir-

Oto biedak wiejski, jadąc 
furką zaprzężoną w mizerne­
go konia, spotyka gromadkę 
dzieciaków wpatrzonych tę­
sknie w daleką linię lasu, ma­
jaczącą na horyzoncie. Za dale 
ka to jednak przechadzka na 
ich malutkie nożyny.

— Wsiadajta dzieciaki, to 
was podwiozę — mówi chłop. 
Opiekun dzieciarni zwraca mu 
delikatnie uwagę, że są to prze 
cież dzieci... żydowskie. Chłop 
robi „duże oczy“. A cóż jak 
żydowskie to już dla nich słoń 
ce nie świeci. Wsiadajcie ja 
wam mówię...

Znakomity pedagog i wycho 
wawca pierwszy również zwró 
cił uwagę na wadliwe ustosun 
kowanie się dorosłych do mło 
dego pokolenia. I tak książ-

H. M. HOFFMANOWA

ka „Kiedy znów będę mały“—. 
to doskonałe studium psychola 
giczne o krzywdzie dziecka, 
które świat dorosłych krzyw­
dzi stereotypowymi powiedzon 
kami „dzieci i ryby głosu nie 
mają“ „Trzymaj się prosto i 
bądź grzeczny**.

„Dziecko zasługuje na to, aby 
je traktować poważnie jak czło 
wieka dorosłego** — oto za­
sada którą głosi Korczak. Po­
pularne powieści pt. „Krół 
Maciuś 1“ i dalszy ciąg „Król 
Maciuś na bezludnej wyspie** 
stanowią śmiały, jak na ówcza 
sne czasy, projekt utworzenia 
miniaturowego państwa dziecię 
cego, gdzieby rządy sprawo­
wały dzieci. Nasi harcerze ob­
sługujący urząd pocztowy w 
rzeczypospolitej harcerskiej na 
terenach powystawowych, ko­
lejarze z miasteczka pionie­
rów w Budapeszcie — to 
właśnie rodzeni braciszkowie 
bohaterów z powieści Korcza­
ka, powieści, które trzeba pa­
miętać, powstały przed 30 laty.

Znów inna książka Korcza­
ka pt. „Bankructwo n.ałego 
Dżeka“ przedstawia niefortun­
ne wprawdzie a jakże poucza­
jące dzieje pewnej spółdzielni 
szkolnej, założonej przez małe 
go energicznego Dżeka.

Bohaterowie książek Janu­
sza Korczaka nie mają nic 
wspólnego z papierowymi, 
grzecznymi figurkami z po­
wieści, które przenaczały dla 
swych pociech różne mamy
Dulskie. Wzory do nich czer­
pał bowiem K»r«zak ze swojo 
go najbliższego stoczenia, a 
mądre pełno rzłowieczęństwa
książki pisywał w nocy, gdy 
przez szklaną ścianę pilnował 
snu swych wychowanków z 
Domu Sierot. Blatego też:
wszystkie postacie z jego kssią 
żek, przeróżne Józki, Mośki
Dicki i Maciusiowie mówią ję­
zykiem dziecka, żyją napraw­
dę, cieszą się lub cierpią praw

(dokończenie na str. 2-ej)

Bawiący w Warszawie wybitni uczeni chińscy: Wu-Ju-Szum, 
Wang-Kau-Cheńg, Hus-Loo-Keng i JuTe-Cziang viykazali 
żywe zainteresowanie dla polskich zdobyczy naukowych. Na 
zdjęciu: Goście chińscy w Instytucie Fizyki Doświadczalnej.

Nr 29 
(172)

6. vm.
1950

Ratusz wrocławski, który powstał w 1248 r. (korpus 
środkowy) wspaniały zabytek gotyckiego stylu, pierwotnie 
miał ściany w całości obnażone, z żywej cegły.

Tynku tj. wyprawy styl gotycki nie znal. W XV wie­
ku pojawiają się pierwsze tynki na budowlach gotyckich. W 
XVI 1 XVII wieku tynki stają się coraz bardziej modne. 
Ratusz wrocławski pokryto również wyprawą.

Obecne roboty, jakie trwają od lutego przy Ratuszu, 
prowadzone przez PPB Oddz. 2, mają na celu przywróce­
nie zabytkowej budowli Wrocławia, pierwotnego wyglądu.

Inspektorem nadzoru robót jest inż. Bukowski, kierowi 
nikiem z ramienia PPB inż. arch. Patkowski.

Robotnicy polscy wespół z inżynierami przyczyniają 
się do rekonstruowania architektonicznego zabytku.

Artyści-plastycy -- ludziom pracy



XIII wiek — pod tynkiem Ratusza

(dokończenie ze str. 1-cj)
Ob. Jerzy Bryla, autochton, 

ślązak z Opola, wylupuje dłu 
tem w kamieniu brakujące 
części rozety. Odpryski kamie 
nia, małe niby łuski, w drob­
nym pyle odskakują wokoło 
pod uderzeniem młota i na­
ciskiem dłuta. Trzeba umiejęt 
nie regulować siłę uderzenia, 
aby wedrzeć się dłutem w 
twardość bryły na tyle tylko, 
ile potrzeba.

Ob. Bryla pracuje z uśmie­
chem  ̂— kocha swą trudną

W pracowni modelarsko ,  
rzeźbiarskiej.prof. Pawełki od

małDka- m a ^ o s j w L ^ ™

dumy^moż^nad8 wiekamf  ̂któ

Władysław Broniewski, re­
wolucyjny poeta polski i dzia 
łacz ruchu robotniczego, wię­
zień polityczny z okresu sana 
cyjnego, niestrudzony bard 
walki proletariackiej i prole­
tariackiego zwycięstwa — o- 
trzymał Państwową Nagrodę 
Artystyczną I stopnia.

Zamieszczamy poniżej fra­
gmenty jego wypowiedzi z r. 
1928 oraz wybór wierszy za­
równo z okresu przedwojen­
nego, jak i napisanych już w 
Polsce Ludowej.

W ypadło mi pisać z powo­
du nowego oskarżenia 
rzuconego pod adresem

m inia'',afo d na1r°eseme - r jeśU

zjhiCeproletariaąckiejWlntensy°v- 
ność i długotrwałość sporów

nia,  ̂ namiętność* T | a k ą  " ją

H u lk a °L a ^ o ^ W  g°twierdzi!

proletariatu i prowadzenie go 
do boju (orkiestra pułkowa). 
Otóż tak nie jest; poeci prole-

R Y B Y
STEFAN LOS

Poezja na barykadach
jest dziełem rewolucyjnych or , 
ganizacji proletariatu — lane i 
też prowadzą go do boju. Poe > 
zja proletariacka nie poprze- ! 
dza rozbudzenia się proleta- > 
riatu, ale jest właśnie wyni- j  
kiem rozbudzenia się prole- f 
tariatu i wynikiem jego poli- ,• 
tycznej walki. \

A le poezja proletariacka,^ 
ta rzetelna, a nię wyro- ] 
sła na gruncie snobizmu ! 

poezja „pracy" lub chrzęści- •] 
jańsko - socjalistycznego ka- ! 
zirodztwa, jest poezją awan- 1 
gardy, poezją czołowych za- 1 
stępów proletariatu . . .  Pro- ! 
letariat jest dziś jedyną klasą !
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NO PASARAN!

w krwi umaczanym palcem po ściaAie

ą u ,« ”Ł

' r a ś s Ś H S S @ H E

WanNaz?/utrr^nomDaT1iy b erałĆsię* do° kryjówki^ Z^satys- 

na CRosjan°e1Cgrali w szachy, byli w humorach wypoczęci,

rbj°byl\a niepewni! skąd?! ale... po co ich obarczać jeszcze

tek driwaczni” spToUyJ311 ^  ^  J

o^erwacyine^o^^iM^Aomiał^ Po ̂ sąsiedniej grobli* snuło

chłopaąkach.1ĘCoąte?fzrUzChntai b^dz/e?°Ta w ^a^ w ciągl^ch  
też w straszliwe niebezpieczeństwo. ^

! Osaczcma ziemianka miała już swój plan — żywych nas

Stąd̂ temąsię̂ rz^f^rąkę d0 DĘba:
W tym milczącym uśe|aku zawarło ŝ ę ^aH^ze

się d^fkraiu groblA .. Nawróciły. Doszły

S2Ł k S |
się parę kroków dalej. Niemcy stanęli też, poszwargotali 
i... zawrócili za psami.

Major patrzał przez „wizjer", a gdy Niemcy zniknęli 
w krzakach mruknął:

I — A smiert ‘wsio taki nas jeszczo nie choczet!
I uścisnął Dęba serdecznie. —

k o ^ ^ a p i e r j r 3 ^  ma_

eiaż gót w c^lf kj^zczenanie ŚwWzfałf °—1̂ roześm i^sią Dąb 
wskazując n̂â  dziewczynkę, która się zarumieniła.

tychUtraech l^ a^zy^rad^ckf^^tórzy lakimś cudem ucie­
kli z obozu w Pruszkowie.

Spotkał ich w lesie,^instynktem niewytłumaczonym, wy-

.e.rse^ss, ssk « 'jss«r«

3 S S 3 B H S S m i
mawUli lięedw°ecrtuwa“ącSąże w arszaw iacy^ mafą^icłTza
dużo- Na

urządzimy.
Od tej nocy, każdy następny dzień przynosił jakieś 

ulepszenia. Na dalszą wędrówkę oficerów Dąb nie chciał 
się zgodzić. Front, najbliższy w kierunku Warki, odzywał 
się głuchym pomrukiem dział, mącił ciszę nocną terkotem 
broni maszynowej, jaskrawił granat nieba gwiazdami rakiet

Dwoje ichPwziął na ręce j wyszedł z dziedzińca

Ale o tych°nad m\trę Zęc^o^ych^eTctch,
Nie płacz nad ruinami ale policz który

Ale dźwignij zhańbiony łaJhman człowieczeństwa 

Gdy'pójdziesz w świat budować,*'no^e mrfcić drogi.

Wojska amerykańskie otrzymało nowe umundurowani 
(Land og Folk)

Ob. Jerzy Bryla rzeźbi rozety w kamieniu.
(Foto: Czelny)

Ob. Roman F k u s  przy a ^ “^Yzriny1)

tyckiej wnęki. We wszystkich 
zresztą postaciach rzeźb — lu przez ZartystówW minionych

Kiedy znów będę mały

S i S S

Tymi słowy poety, jakże ak- 
tualnymi, zwłaszcza  ̂dziś, gdj

-£ los A y (mkgbra^



Na Oparowie
czeka basen

Instruktor Sługocki przepro­
wadza na basenie oporowskim 
jnasową naukę pływania.

Bierze w niej udział kilku 
zawodników z klubów wrocław­
skich przychodzących z pomocą 
trenerowi. Przeszkolono już 
około 250 młodzieży.

t°e wtMkiaT apiąhtkin od* iT d o  
19. (M.). _

ftii wielu
b o is k a c h

kół Spójni, w '“którym bierze

Str. T

Sportowcy Dolnego Ślqska-StoIicv

Kolarze FSGT
jadą do Moskwy
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go Komitetu Kultury Fizycz-

Lekkoatieci

Siali -  Psie  Pole
trenują

iiiMi
Akademicy okazali się na­

wet tak gościnni, że oddali

koat!etów?z Psieg^Pola^'
Czyn. wrocławskiego AZS-u

nej. W skład ekipy wchodzi 7
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Pofawog -  OW
w przyszłym  
tygodniu

dzy reprezentacją O.W. i miej
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_  -  Panie — rzekł słodkim głosem. — Widzę, że z panem 

”‘°w°

Sepał Wokulskiego, opuścił mieszkanie i pędem biegnąc przez 
•chody myślał:

>>No, słyszał kto... Taki kramarz chce mi imponować! Była 
, wila, słowo honoru, że chciałem go uderzyć kijem... Imper- 
Wnent, słowo honoru... Gotów pomyśleć, że ja  się go boję, 
,<<>Wo honoru... O, Boże, jak ciężko karzesz mnie za lekkomyśl-

nutea tBBstts&s-Jsas 
Ł S -3 2 S &  w f c n r f s « » a r a !  
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eszn  * s »  zrszjg  sssr&s s
widok Wokulskiego, są lekceważeniem pomieszanym ze wzgardą. 
Później przypomniał sobie, że afekta te starał się zamaskować 
wyszukaną grzecznością, która nawet w jego oczach wyglądała 
na pokorę.

— Co pan każe? — spytał go Wokulski, gdy już usiedli. 
(Maruszewicz nie umiałby ściśle oznaczyć chwili aktu zajmo-
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energicznle op̂ erać̂  się6 woH °żony.e. ™  będzie mÓgł d0Ś4

się na ulicy, odetchnął i począł myśleć:
„Ach, podły kupczyk!... Ośmielił się dać mi czterysta rubli 

zamiast tysiąca... Boże, jak srogo karzesz mnie za lekkomyśl­
ność... Byłem się odegrał, słowo honoru, cisnę mu w oczy te 
czterysta rubli i tamtych dwieście... Boże, jak nisko upadłem...-

(Ciąg dalszy nastąpi), _
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Dzięki takim właśnie kur- 
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Piąty Festiwal Chopinowski 
rozpoczyna się 12 sierpnia
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